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Wielkiego I M i M I i l  X i ę s i w a

P O Z N A N S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej W*. Dekera i  Spółki. — R edaktor: A . Wannotcski.

4 8 0 *  W  P ią tek  dnia 4. Sierpnia .

Wiadomości krajowe.
jppv» d n ia m i..L ip c a .

Stosownie do doniesień z Petersburga uie 
podpada już żadnej wątpliwości, ze postępowa­
nie Barona Lievcn w sprawie w yboru Księcia 
Serbskiego w Belgradzie przez Cesarza Miko­
ła ja  w  ogóle pocliwalonem zostało, tak iż p o ­
w tórny w ybór K ary Gieorgiewicza żadnej już 
nie dozna przeszkody. Równocześnie donoszą 
z Petersburga, że J .  C . Mość w jesieni stolicę 
naszę odwiedzi i na rewii przytom nym  będzie. 
D o odwiedzin ty ch wielkie tu przywięzują zna­
czenie, uważając je jako skutek przyjaznego 
znów zbliżenia i porozumienia. Genealogiczna 
książeczka D ołgorukiego, drukow ana w P ary ­
ż u , ściągnęła autorowi nieprzyjemność 24go- 
dzinnego areszlu w Petersburgu. Dodają tak­
że, że miejsce teraźniejszego pobytu  Księcia 
ma być rodzajem wygnania.

Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W  a r  s z a  w y , dnia 15. Lipca.

Rada Administrac. udzieliła J P P . : Onufr. 
Puszczałowskiemu, Jan . D w orzaczkowi i Szczep. 
K ry stek , patenta na w olno-praktykujących Jeo- 
metrów klassy Iszej w calem Królestwie Pol- 
skiem , z dozwoleniem odbyw ania wszelkich

czynności, z nauki miernictwa w ypływających, 
a do stopnia ich przywiązanych.

Ogłoszono, iż decyzyą JO . Księcia Namie­
stnika w Królestwie Polskiem , zatw ierdzone zo­
stało szlachectwo dziedziczne, z tytułu nabytego 
przed ogłoszeniem p raw a, Panu W ojciechow i 
Święckiem u, herbu Slepow ron, urodzonemu 
w K rólestw ie, obecnie zaś w Cesarstwie Ros- 
syjskiej zamieszkałemu.

W ed le  otrzymanych 2ch sztafet z miasta K ra­
kowa i Zawichosta, woda na W iśle pod K ra­
kowem od godzin rannych dnia 26. b. m. do 
godz. 5 |  zrana dnia 27 . t. m. przybrała o stóp
3 cali 7, ta k , iż całkowity stan onej wynosił 
nad zero stóp 9; pod Zawichostem zaś wznie­
siona w dniu 27. b. m. o godz. 8. w wieczór na 
stóp 5  cali 10* nad zero, podniosła się do godz.
4 z południa dnia wczorajszego do stóp 9 cali 
1, niem niej, że przybór onej z powodu deszczu 
i wiatrów w  górę, jest spodziewany. — Magi­
strat przeto zawiadamiając o tein mieszkańców 
okolic nadwiślańskich, wzywa ich, aby  na w y­
padek p rzyboru  wody pod W arszaw ą wcześniej 
przedsięwzięli stosowne środki ostrożności, jak 
również aby  wszelkie przedmioty', bądź na W i­
śle, bądź nad jej brzegami, zwłaszcza pow y­
żej mostu znajdujące się, tak ubezpieczyć nie 
omieszkali, iżby z tego powrodu most na żadne 
uszkodzenie narażonym nie był.

Koinmissya Rządowa Sprawiedliwości. — Po­
stanowienie w dniu 26. Marca 1 8 4 2 . r. IŚajwy-
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żej zatwierdzone, o sposobie zanoszenia i roz­
poznawania skarg na w y ro k i, mocą ostatniej 
instancyi po datę otwarcia W arszawskich D e­
partamentów Rządzącego Senatu w ydaw ane, 
w  artykułach 12. i 13. przepisuje: iż sprawy, 
których rekursa do byłego Sądu Najwyższej 
Instancyi b y ły  wprawdzie w czasie właściwym 
podane, ale do sądzenia jeszcze nieprzygoto­
w ane i na wokandę nie wpisane, mają być są­
dzone: a) przez IX Departam ent Rządzącego 
Senatu bez względu na przedmiot spraw y, je­
żeli w yrok , przeciwko któremu przyjęty  został 
rek u rs , zapadł w Sądzie Appellacyjnym K róle­
stw a; b ) przez Sąd Appellacyjny, jeżeli w yrok, 
przeciwko którem u by ł zaniesiony reku rs, za­
padł w Trybunale cywilnym  lub handlowym? 
c )  przez T rybunały  cywilne I. Instancyi, jeżeli 
rekurs zaniesiony by ł od w yroku w ydziału 
spornego Sądu pokoju. W zm iankow ane po­
stanowienie przepisuje także w art 17. »iż do­
kładny spis spraw  w artykułach 12 i 13. w y ­
m ienionych, ma być po trzykroć w przerwach 
10  dniowych w Gazecie Rządowej i innych pi­
smach publicznych ogłoszony... ..Jeżeli w 18 
miesięcy od dnia umieszczenia ostatniego ogło­
szenia w  Gazecie R ządow ej, sp ra w a  w  tym spi­
sie umieszczona, nie będzie przygotowana i jako 
taka  do rejestrów  właściwego Sądu wpisana, 
odw ołanie się od w yroku w sprawie tej w yda­
nego, ma b y ć  uznane za n iebyłe , i wszelkie 
skutki z odwołania się z upływem tego czasu 
ustaną... W  wykonaniu tych przepisów uio- 
żonemi zostały dwa spisy spraw  pomienionych, 
jeden obejm ujący spraw y należące do IX De­
partam entu Rządzącego S enatu , drugi obejmu­
jący  spraw y mające przejść pod zawyrokowa­
nie Sądu Appellacyjnego i T rybunałów  cywil­
nych. Spisy takowe Kommissya Rządowa Spra­
wiedliwości podając do wiadomości osób interes- 
sow anych, zarazem nadm ienia, że gdy spisy 
te  wyciągniętemi być musiały dosłownie z księgi 
wpisowej po byłym  Sądzie Najwyższym pozo­
stałej; mieszczą w sobie przeto i takie sprawy, 
k tóre  dziś do rozpoznania Sądów  cywilnych 
nie należą, to jest, spraw y rozw odow e mię­
dzy małżonkami wyznań chrześciańskich, pra­
wem o małżeństwie z roku 1836 . wymienio­
nych , które przecież mimo ich umieszczenia 
w  ogłaszająch się spisach, do tych Sądów na­
leżeć nie będą, lecz do Sądów, jakie do roz­
poznania tego rodzaju spraw  podług zasad po­
wołanego dopiero p ra w a , są właściwemi. —  
W  W arszaw ie d. 30 . Czerwca 1 8 4 3 . —  D y­
rektor W ydzia łu , Radzca Sb Borakowski —  
D yrektor Kanecl A. Szateuski.

F r a n c y *
Z P a r y ż a ,  dnia 22. Lipca.

W czoraj po południu udał się K ról z obe­
cnymi tu  członkami familii królewskiej do hote­
lu Królowej Hiszpańskiej M aryi K rystyny  z po­
winszowaniem jej imienin. Pierwej już przy­
jęła była Exregientka w tym samym celu dwóch 
Ministrów, M arszałka Soult i Pana Guizota, a 
przed tymi jeszcze obecnych tu , lubo już nie­
licznych H iszpanów, którzy za głównych na­
czelników partyi jej uchodzą. Pomiędzy nimi 
kilku tylko widziano Generałów, jako Genera- 
ła-Leitnanta Franciszka Narvaez, młodego Bry­
gadiera Księcia San Carłos i kilku innych, po­
nieważ reszta stoi już po większej części w  sze­
regach pow stańców , a nawet jako dow ódzcy 
Ua czele tychże.

Z d n i a  2 6. L i p c a .
G abinet nasz powtórnie w szedł'w  układy z 

gabinetem St. James, końcem założeuia telegra­
ficznej korrespondencyi pomiędzy Dovrem i 
Calais. Na każdej stacyi umieszczeni być ma­
ją urzędnicy obudwóch narodów . Za pomocą 
takowej linii dochodziłyby najważniejsze wia­
domości z Londynu do Paryża w przeciągu je­
dnej g o d z in y .

Hrabia St. Aulaire spodziewany jest w P ary­
żu w ciągu przyszłego miesiąca, i zabawi tu pe­
wnie przez trzy  miesiące. Pan Barante stara 
się podobno o miejsce posła w  Londynie.

Pan J . Rothschild w yjechał w podróż do 
Belgii i Anglii.

G i e ł d a .  —  Dość pewna wiadomość o ka- 
pitulacyi M adrytu  podniosła dziś nieco papiery 
w  górę, lubo tylko na czas krótki. Nie chcia­
no się pierwej wdawać w spekulacye, aż się 
w yjaśni, jak sobie postąpi Narvaez po w kro­
czeniu swojem do M adrytu.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 17. p o p o ł u d n i u .  —  

"W czoraj wieczorem o 10. godzinie zaczęły mi- 
licye stojące w R eliro , p rzy  świetle księżyca, 
sypać rzęsisty ogień na wojska nieprzyjaciel­
sk ie, które zajęły miejsce walki byków. O i e ń  
ten trwał bez przerw y prawie aż do św itu, nie­
przyjaciel zaś dla zakazu wcale nie strzelali. 
Ponieważ milicye narodow e zaczęły strzelać 
bez wiedzy Generał Kapitana San M iguel, l 
na przedstawienia jego poprzestać nie chciały, 
podał on jeszcze tej samej nocy o dymissię 
sw oją, której jednakże Junta  nie przyjęła, 
( id y  tymczasem dnieć już zaczęło i milicye w y ­
padłszy z dwoma działami z bram y Recolelos, 
leżącej na północnym końcu Prado, uieprzyja-



1447

ciołom  nie m ało d o k u czały , zw rócili żołnierze, 
n ie  zw ażając na o ficerów , żw aw y ogień ty ra li- 
ersk i n a  m ilicye. S traciły  one zaraz arm atę, 
o d  k tó re j arty lerzyśc i uciek li, oficer za ś , jak iś 
m ężny  m łodzieniec, w  chw ili, gdy  lu n t chciał 
p rzy k ła d ać , kulą ugodzony  upadł. M ilicye 
■wołały w ciąż » n iech ży je  R e g ie n t , « żołnierze 
zaś odpow iadali, »niech ży je Królowa.** K il­
k u  gw ardzistów , k tó rzy  się schw ytać d a li, żoł­
n ie rze  natychm iast jak  najgrzeczniej w ypuścili, 
odeb raw szy  im jednak  płaszcze. P o  godzinie 
p rzysz li ci sami żołnierze do fo rpoczlów  i od ­
dali za rozkazem  oficerów  sw oich płaszcze, za 
co  każdy  dosta ł od  nich po p iastrze. D zisiaj 
p rzedpołudniem  ogień szed ł coraz żw aw iej, 
p rzyn iesiono  naw et d o  m iasta k ilku  zab itych  
gw ardzistów  i znaczną ilość ciężko rannych . 
O p a trz o n o  ich  natychm iast w  pałacu M ark iza 
C asa F ru jo ,  p rz y  u licy  alkalskiej. —  W id o k  
ran n y c h  o b u rzy ł lu d  w ie lc e ; z  tego usposo­
b ien ia  korzysta li za raz  d o w ó d zc y , ab y  ja k  
najw iększy  zapał w zniecić w  m ilicyach. O fi­
cerow ie  obchodzili szyki za ręcza jąc , że  N ar­
vaez i w szyscy  nieprzyjaciele Regienta, chcą zno­
w u  despotyzm  i inkw izycyą w p ro w ad zić , lecz, 
że  n iezw yciężony  b o h a te r  w raz z Z urbanem  
za  k ilk a  godzin m iastu na pom oc p rzybędzie . 
»C zy  m oże w olność i R eg ien t n a  w as się spu­
ścić? p y ta n o  w szędzie m ilicyi. ><Mamy p roch , 
a jak  go w y strze lam y , to  m am y kam ien ie!« od­
pow iadały  z zapałem . N apo łudn ie  w idziałem  
Generał-Iś-apitana jadacego  za b ram ę R eco le to s; 
w  p ó ł godziny już w rócił. O d  te j chwili ani 
jednego  s trza łu  nie słyszałem . W y staw io n o  
jednakże n o w e b a ry k a d y  n a  alkalskiej u licy , 
b ru k  p o ro zru ca n o , ta k ,  że p rzez  p iękną tę  u - 
Jicę te raz  an i naw et pieszo przejść n ie  można. 
Z daje się w ięc , że na p rzy p ad ek  n ap a d u , go­
tu ją  się  do  zaciętej o b ro n y .

W  te j chw ili, o  godzinie 6 te j popołudniu , 
rozpuszczają jednę część m ilicyi n a  cz tery  go­
dziny . J u n ta  og łasza, że w ojska n ieprzy ja­
cielskie co ln ę ły  s ię , g d y ż  Z u rb an o  i  S eoane 
zagrażają im z ty łu .

D zisiaj ran o  zaczęły  m ilicye strzelać na par­
lam entarza w ysłanego o d  N arvaeza . N ajw ię­
ksza liczba ran n y c h  jest m iędzy arty lerzystam i, 
k tó rzy  pełn iąc sw ą służbę sami się uszkodzili- 
Zabito  także dw ie w iejskie k o b ie ty , k tó re  gw ar­
dziści zdaleka za n ieprzy jacie lsk ich  żołnierzy 
wzięli.

R egient zna jdow ał się dnia 14. w  A n d u ja r 
i  chciał dnia 1 5 . w yruszyć do  el C arpio.

K orpus złożony  z 6 0 0  pieszych i 1 0 0  kon­
n y c h , k tó r y  w yszed ł z  B a d a jo zu , a b y  całą

E stram adurę  do  pow stania p o ciągnąć , zbitym  
został, po  k rw aw ej po tyczce p rzez G enera ł- 
K ap itana R icafo rt w  bliskości T ru illo . C zte­
ry s ta  n iew o ln ik ó w , m iędzy  tym i 2 3  oficerów  
w padło  m u w  ręce. D n ia  1 4 . w k ro c zy ł do  
C aceres bez dalszego o p o ru  i m iał natychm iast 
zacząć b lokadę B adajozu .

W sz y s tk ie  do tychczas p rze z  n ieprzy jac ió ł 
w strzym ane poczty  francuzk ie , p rz y b y ły  do  
nas w  skutek  tego zdarzenia.

Z  P a r y ż a ,  dnia 2 5 .  L ipca.
E xdepu tow any  O rtega stanął 9 . L ipca z k o r ­

pusem  pow stańców  pod  Saragossą i w ezw ał 
m iasto , ab y  m u b ram y  o tw orzy ło . P on iew aż  
A yuntam iento tam eczne uczynić tego n ie chcia­
ło , p rze to  odciął m iastu w o d ę  i  stanął z  w o j­
skiem p o d  A łagan. »

W y ż s z a  J u n ta  A łavy  uchw aliła u a  posiedze­
n iu  sw em  z  dnia 1 5 . L ipca, ab y  d ek re t R e g ie n - . 
ta  stanow iący  rozpoczęc ie  w y b o ró w  na dzień  
2 6 .  S ierpnia , za  n iew ażny  b y ł  og łoszony .

Z  d n i a  2 6 ,  L i p c a .
E sp a r te ro  sta ł 1 6 . L ip ca  z  1 2 0 0  p iecho ty  i 

6 0 0  jazdy  w  C ordow ie. Sądzą, że pod  zasło­
ną te j esk o rty  dostać  się  ch ce  d o  g ran icy  P o r­
tugalsk ie j.

W  B arcelon ie  zniesiono  Ju n tę  dn ia 2 0 .  L i­
pca w  skutek  m auifesłacyi gw ardy i n a ro d o w ej.

P oróżn iła  się  ona z  G enerałem  S errano , w y ­
rzu ca jąc  m u , że  sp rzy ja ł p a r ty i M oderados i  
k ilku  z F ra n cy i p rzy b y ły ch  w ychodźców  ua u -  
rz ę d y  w yniósł. G enera ł van  H a le n , k tó ry  z  
p o d  Sevilli o d p raw io n y  a od  G enerała  C o n c h y  
ścigany, z w oiskiem  sw ojem  w  K adyxie schro­
n ien ia szukać chc ia ł, o trzym ał ty lko  d la o so b y  
sw oje j p rzy jęc ie  w  mieście. N ie  w iadom o, 
gdzie się obrócił.

D o n  R am on N arvaez  u rzeczyw istn ił ja k  n a j-  
św ietn ie j to  w szy s tk o , czego się  p o  jego  sd ra - 
tegicznym  ta lenc ie  spodziew ano. J e g o  osta­
tn ia kam pania p rzeciw  E sp arte rze  je s t w zorem  
w  swoim ro d za ju .

G d y  N arv ae z  dnia 2 7 . p .m .  p rz y b y ł d o  
W a łe n c y i,  n ie  m iał an i d z ia ł, an i w ojska. M u­
sia ł się zatem  o to  w y s ta ra ć , nim  mógł p rzec iw  
E sparte rze  w y ru szy ć . D ow iedział się o  tern, 
że w  dyw izyi G enera ła  E n n a , k tó ry  w  im ieniu 
E sp a rte ry  zajm ow ał T e ru e l ,  zn a jd u je  się p u łk  
Izab e l la  I I .,  k tó rego  przez długi czas b y ł p u ł­
kow nikiem . U ło ży ł w ięc natychm iast p lan  
sw ój podług  tego. Pobiegł do  T erue łu , a sami 
jego  w idok  spow odow ał pó łk  Izabelli do p rzej­
ścia. D ezercya  szerzy ła  się  coraz b a rd z ie j w  
w ojsku  G enerała E n n y , ca ła  w reszcie d y w izy a
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przeszła  n a  stronę Narvacza. N a b y ł  więc od 
ra z u  dobrze  w yćw iczony  ko rpus  piechoty. 
Zbyw ało  jeszcze na konnicy.  Lecz  wiedział 
o  tem, że w C ala tayad  znajduje się jeden z na j­
znaczniejszych składó>v rem o n tó w ; ściągnąwszy 
zatem jeszcze wojsko z D aroki w y ru szy ł  do 
C a ła tay u d  i z d o b y ł  tam 8 0 0  koni. Czu jąc  się 
nad to  słabym jeszcze ,  ab y  się oprzeć złączo­
nym  korpusom  S eoany  i Z u rb a n a ,  zręcznemi 
obrotam i najp rzód  p rze rw ał kom unikacyą mię­
d z y  tymi Generałam i i p ozycyą  swoją tak  długo 
zachow ać umiał,  dopóki Aspiroz nie stanął pod  
M adry tem . ( T e n  mógł wtenczas i M adry t  
mieć na  oku  i w potrzeb ie  przyjść N arvaezowi 
n a  odsiecz). Spostrzegłszy j e d n a k , że ko rpus  
G enera ła  Serrano ,  nie zdąży tak szybko  zająć 
ty łu  korpusom  Z urbana  i S e o a n y ,  ż e b y  je .mo- 
żna  skutecznie at takować odfron tu ,  u d a ł ,  że 
chce M a d ry t  szturmować. —  M a d ry t  miał 
w p r a w d z ie  chętkę opierać m u się , ale energi­
czne przemówienie Narvaeza wymogło na  sto­
licy  to p rzyrzeczenie ,  że neutra lność zachowa. 
JNieobawiając się już niczego ze s t rony  M a d ry ­
tu , zostawił tamże ko rpus  o bse rw acy jny  z 
4 0 0 0  ludzi i obrał sobie pozycyą  w  Torre jon ,  
(k tóra m u ,  w  p rzy p a d k u  porażk i,  odw ro t  za- 
bespieczoła) , gdy tymczasem Z u rb a n o  i Seoane 
V,’ spiesznym pochodzie z b liż a li s ię  d o  M a d ry tu . 
Zręczność z jaką N arvaez uniknąć potrafił spo­
tkan ia  z Z u rb a n em ,  —  nie czując się na siłach, 
a b y  wstrzym ać attak dw óch złączonych nie­
przyjacielskich k o rp u só w ,  —  z jaką potem nie- 
ty lk o  stawił się n ieprzyjacio łom , lecz naw et 
najpomyślniejsze pole b i tw y  obrać  umiał, ró ­
w na go z uajbieglejszymi Generałam i naszych 
czasów.

Z urbano  i S eo an e ,  zastawszy nieprzyjaciela 
w  tak pom yślnej pozycyi,  nie śmieli uderzyć na 
mego i zatrzymali się 2 0 .  t. m. w  Guadalajara. 
L ecz  i temu N arvaez  zaradził,  kazał bowiem 
w ojsku  G enera ła  S errano  w paść z tyłu na nie- 
przyjacie la  w tej chwili,  k iedy  się bitwa za­
c z ą ć  miała. Je j  w ypadek  dość już zapewue 
7. w czorajszych dzienników w ieczornvch znany. 
S eoane  w  n iewoli,  Z urbano  uciekł, a Narvaez 
panem  M adry tu .

D o  tego wszystkiego ledwo tyle potrzebował 
czasu ,  co E sp a r te ro ,  aby  z Albacety dostać 
się do K o rd u b y ,  dokąd  dnia 16. t. m. zaszedł 
m ew iedząc ,  co ma dalej począć. U dać się do 
K a d y x u  i wziąść tam na o k rę t ,  już prawie me- 
p o d o b u o , bo  G enera ł  C oncha  pow tarza  tam na 
małą skalę ruchy  swego przyjacie la ,  aby  wszel­
kim sposobem Regienta schwydać. Osobiste 
me bezpieczeństwo E spar te ry  powiększyło się

przez kapitulacyą M a d ry tu ,  osobliwie g d y b y  
się miał dostać Narvaezowi lub  G enera łow i C o n ­
cha w ręce. Rzeczą jest uwagi godną, że M a­
d ry t  poddał się N arvaezow i,  najzapaleńszemu 
o b rońcy  stronnictwa K rys tynosów , właśnie w 
wieczór p rzed  dniem imienin Królowej K rys tyny .

Zupełuie bez zasady szerzy się pogłoska o 
grożącej reakcy i ze s t rony  Krystynosów . G d v ż  
przeciwnie teraz więcej niż k iedykolw iek skła­
niają się ich naczelnicy za pomocą kompromisu 
przyw ieść  do skutku powszechne pojednanie  
się różnych po li tycznych  s tronnic tw , i takim 
sposobem zapewnić trw a ły  pokój krajowi. I  tak 
p o d o b n o ,  ab y  kw estya o reg iencyą ,  której za­
pew ne roztrząsać nie omieszkają, nie stała się 
p rzyczyną  now ych  zaburzeń, K ró low a Izabella ll .  
ma b y ć  udoletnioną. D la tego więc Minister­
s two L o p c z a , k tóre  natychmiast sprowadzi się 
z R arcelony  do  M a d ry tu ,  ma zacząć zaraz o- 
b o r y  w yznaczone na dzień 15. t. m. i powołać 
K ortezy  w  jak  najkrótszym  czasie.

Po  udoletnicniu K ró lo w e j ,  pozostaje jeszcze 
kw estya  zamęścia. T w ierdzono  cz ęs to : że b ro ­
szura :  >*Du m a r i a g e  d e  l a  r e i n e  I s a b e l l e  
d ’E s p a g n e «  wyszła za namową dw oru  nasze­
go, aby  n ie jako zbadać opiekę publiczną w p rzy ­
p ad k u  zamęścia K ró low ej hiszpańskiej z Księ­
c iem  A u m a le . J e d n i m ieli Pana M ignet,  d r u ­
dzy sekretarza legacyi Billing za autora tej ksią­
żeczki,  ale kto ty lko  aby  trochę zna styl p o ­
p ra w n y  i s tro jny  Pana Mignet,  p rzekona się 
z łatwością, że b roszu rkę  inne pióro  pisało. —  
M oże b y ć ,  że B aron  B i l l i n g  uw ag swoich do 
tego u ży c zy ł ,  ale właściwym autorem pisemka 
nie jest nikt inny, ty lko  Pan  T e l l i  e r ,  daw n y  
redak to r  dziennika la P resse ,  k tó ry  od dawna 
chciał sobie zjednać znaczenie w dyplom acyi,  i 
korzysta ł z tej okoliczności, aby  talent swój o- 
kazać. P an  Guizot odrzek ł mu podobno  w ie r ­
szem L  a f  o n t e n a : « R  i e n i i  ’ e s t s i d a u  g e u- 
r e u x  q u ’ u n  m a l a d r o i t  a mi . «

N i  e m c y.
Z K a s s l u ,  dnia 24 .  Lipca. •

W y s z ło  tu now e rozporządzenie dla u rz ę ­
dn ików , które wielkie wznieciło nieukoutento- 
wanie. Żadnemu urzędnikow i niewoluo będzie 
wyjeżdżać o trzy  mile za granicę clcktorsko-he- 
ską bez w yraźnego  Najwyższego pozwolenia. 
D o  tego czasu bowiem b y ło  w m ocy  ministra 
urzędnikom w ydziału  swego dawać urlop aż do 
trzech tygodni za granicę i dopiero  jeśli k tó ry  
z urzędników na d łuższy czas w yjechać  chciał, * 
musiał się o to w yżej zgłosić. Na przyszłość 
nie będzie wolno żadnemu urzędnikowi w yje-
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c h a ć  n a w e t  d o  G tf t tyngi b e z  p o p rz ed n ie g o  N a j ­
w y ż sz e g o  p rz y z w o le n ia .  W  E le k lo r s tw ie  H e s -  
k i e m ,  gdzie  n a  w szy s tk ie  s t r o n y  g ran ica  b a r ­
d z o  b l i sk a ,  r o z p o rz ą d z e n ie  to  n a d e r  b ę d z ie  u- 
ciąż liwem.

Z  W e i m a r u ,  d n ia  2 6 .  L ipca .
R z a d k o  się zdarza ,  a b y  p o d ró ż n i  tu  p r z y b y ­

w a ją c y  n ie  mieli o d w ie d z ić  d o m u  S c h i l l e r a .  
A b y  w y n a le z ie n ie  tegoż  d o m u  k a ż d e m u  o b c e m u  
u ła tw ić ,  w łaśc ic ie lka  jego  n a d e  d rzw iam i nastę­
p u j ą c y  d a la  n a p is :  T u  m i e s z k a ł .  S c h i l l e r .

Z  B a d  e n  u ,  w  L ipcu .  —  D z ie n n ik i  nasze  
za w ie ra ją  p ro k la m a c y e  w z y w a ją c e  d o  u ro c z y ­
s tego  o b ch o d z en ia  251e tn iego  is tn ien ia  naszej 
k o n s ly tu c y i .  W  w ie lu  m iejscach  n a ra d z a ją  się 
o s o b y  n a jz n a k o m itsz e ,  w  j a k i b y  sp o só b  n a jg o ­
d n ie j s z y  u ro c z y s to ść  tę  o b c h o d z ić  należało .

D a n i a .
Z  K o p e n h a g i .  —  P o m ię d z y  licznem i w spa-  

n ia łem i p o m n ik a m i ,  zdo b iąc em i n a szą  stolicę , 
b y l  jed en  szczegó lne j  n a t u r y ; b y ł  to  m o n u m e n t  
p r z e z n a c z o n y  n ie  d o  z a c h o w an ia  p am ią tk i  c h lu ­
b n e g o  c z y n u  lu b  zn ak o m iteg o  c z ło w ie k a ,  ale  
d o  uw ie czn ien ia  pam ięci na jh an ieb n ie jsze j  z b r o ­
d n i ,  ró w n ie  ja k  im ienia  cz ło w ie k a ,  k tó r e m u  
zosta ła  p rz y p isan ą .  B y ła  to  tak  n a z w a n a  k o lu ­
m n a  H a ń b y  (Skam sto t te ) ,  w zn ies ion a  w r .  1 6 5 2 .  
w  s k u e k  w y r o k u  T r y b u n a ł u  N a jw y ż sz e g o ,  dla 
p o d a n ia  do  p o to m n o śc i  p am ięc i z d r a d y  S tanu ,  
k tó r e j  S ą d  te n  uznał b y ć  w in n y m  H ra b ie g o  P o r -  
tiz  d  U h le fe ld ,  W ie l k ie g o  M arsz a łk a  K ró les tw a ,  
za  k tó rą  sk aza ł  go  zao czn ie  n a  ćw ie r tow an ie ,  
d o d a ją c  iż m a  b y ć  n a  miejsce  k a r y  p r o w a d z o ­
n y m  p o w o ln ie  p rz ez  g łó w n e  ulice K openhag i,  
co  p ięć  m in u t  ta r g a n y  ro z p a lo n e m i kleszczami, 
że  po  śmierci c ia ło  jego  ma b y ć  sp a lo ne  i p o ­
p io ły  n a  w ia t r  r o z r z u c o n e ,  d o b r a  z a b ra n e  na  
s k a r b ,  p a łac  k t ó r y  m iał w -K o p e n h a d z e ,  z z ie­
m ią  z r ó w n a n y  i n a  miejscu jego  w zn ies ion a  k o ­
lu m n a  H a ń b y  m ająca  p o zo s tać  na  w ie c z n e  czasy . 
T e n  p o m n ik ,  k tó re g o  o h y d n y  w id o k  s z c z e g ó l­
n ie  od b i ja ł  w ś ró d  w ie lk iego  i p ię k n eg o  placu, 
sk ła d a  się z t r z ech  o g ro m n y c h  b r y ł  n ieoc iosa-  
n eg o  k a m ie n ia ,  d źw ig n ię ty ch  je d n a  n a  drugą, 
i n o szący ch  n a p i s : „N a  h a ń b ę  i w ie c z n y  w s ty d  
Borfiza  d e  U h le f e ld ,  z d r a j c y  o jc z y z n y .« P o  
w ie le  r a z y  p r o - b y  b y ł y  z an o szo n e  d o  r z ą d u  tak  
o d  m ieszk ańcó w  p l a c u ,  ja k o  i o d  m u n ic y p a l -  
n o sc i ,  o  znies ien ie  k o lu m n y ;  r ząd  o d rz u c i ł  j e  
w szys tk ie  u a zasadzie  te g o :  iż w y r o k  s ą d u  N a j ­
w y ż sz eg o  w y ra ź n ie  z a w a ro w a ł  t rw an ie  je j  n a  
w i e c z n e  c z a s y  i że w ładza  adm in is tracy jn a  
nie ma p ra w a  p rze sąd zan ia  w y r o k ó w  sąd o w y ch .  
■Teraz m u n icy p a lu o ść  d la  o czyszczen ia  p la c u  od

k o lu m n y  H a ń b y  w p a d ła  n a  m y ś l  szczególną . 
P o d a ła  d o  K ró la  p ro ś b ę  w  d r o d z e  ł a s k i ,  
w  im ieniu  pam ięc i H ra b ie g o  d  U hlefe ld ,  w y j a ­
śn ia jąc ,  że  on  b y ł  s k a z a n y  z a o c z n ie ,  że w ie lu  
h i s to ry k ó w ,  m ian o w ic ie  p. H y e r t ,  u t r z y m u je  
że  na  p o p a rc ie  o sk a rż en ia  ani w  o w y m  czasie  
z ło ż o n y ,  ani p óźn ie j  o d k r y t y  został ż a d e n  p i ­
s e m n y  d o w ó d .  Ś r o d e k  ten  o t r z y m a ł  z u p e łn y  
sk u tek .  K ró l  J m ć  zd ją ł  p ię tno  n ie s ła w y  z imie­
n ia  U h le fe ld a ,  i ro z k a z a ł  znieść n iezw łoc zn ie  
k o lu m n ę ,  n a d  czem  ju ż  w  tej chw ili p racu ją .  
W k r ó t c e  s tan ie  n a  je j  m ie jscu  w sp an ia ła  fo n ­
tan n a .  4

A u s t r y  a.
Z  P r e s z b u r g a ,  d n ia  1 8 .  L ip ca .

S e jm  u k o ń c z y ł  p ie rw s z y  w y d z ia ł  s p r a w ;  dla 
tego  c z ło n k o w ie  jeg o  roz jecha l i  się n a  czas 
t r z e c h  ty go dn i .  P o n ie w a ż  to  są p o  większe 'j 
części posiedz ic ie le  d ó b r ,  p rz e to  p o w ie d z ie ć b y  
m o ż n a ,  że  w y je c h a l i  n a  żn iw a .  A rcy k s iąż ę  
P a la ty n  u d a ł  się do  O fen .

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  d n ia  2 6 .  C z e rw c a .

Ib r a h im  B a sz a  p r z y b y ł  tu  na  miesiąc d la  u -  
z y w a n ia  kąpieli  m orsk ich .  K aza ł sp rz ed ać  
sw o je  z b io r y  p o ln e  d la  o p łacen ia  p o d a tk ó w  
g ru n to w y c h .

Rozmaite wiadomości. 

F E S T  Y  1T
ż y d o w s k i e g o  ludu> w P r a dz e

"  O

p rz e d  stem  la ty .

Je s t l i  to  d o b rą  lu b  złą w różb ą ,  ż e z a  n a sz y c h  
czasów  o b c h o d z im y  p am ią tk ę  ub ieg łe j  p rz e s z ło ­
ści?  P r z e d  6 2  la ty  ś. p . C e s a rz  J ó z e f  p o ło ż y ł  
p ie r w s z y  w ę g ie ln y  k a m ie ń  do  g łó w n e j  s z k o ły  
ż y d o w s k ie j  w  P rad z e .  P o d ó w c z a s  za tw ard z ia l i  
s t a ro św ie c c y  b y li  p rz e c iw  te m u  d o b ro c z y n n e m u  
z a m ia ro w i ,  p od n o s i l i  w  d u c h u  ro k o s z  p rz e c iw  
M o n a r s z e ,  czynil i  p o k u tę  pos tem  i ch łos tą  i u- 
ciekali się p o d  o p iekę  B oga  o jc ó w  sw oich .  A le  
w  M a ju  1 8 4 3 .  r. w i ta n o  z  w d z ię czn o śc ią  ten  
621etni z a k ła d ;  in n e  uczu c ia  o ży w ia ły  p o k o le ­
n ie  izrae lskie .  C h c ia n o  za trze ć  k r n ą b r n y  u p ó r  
o jc ó w  s w o i c h , i u r z ą d z o n o  ty m  celem  fe s ty n  
w d z ięc zn o śc i  d la  zgasłego d o b r o c z y ń c y ,  fes tyn  
w  p o k o rz e  i w  d u chu .  Sala  ż y d o w s k ie j  b o ż n i ­
cy ,  roz lega ła  się p ien iam i d z ię k c z y u n e m i ,  w y ­
m o w n e  us ta  g łos iły  s ław ę  sz lache tnego  m o n a r ­
c h y ,  szcze rem i s ło w y  m o d l i ły  się serca . 
J a k ż e ż to  sic św iat zmienił!

P r z e d  stem  laty  w P rad ze ,  dali Iz raelic i t a k ­
że fe s ty n  ludu ,  ale śmiało rzec  uiożna, że  m ię-
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dzy Jerozolim ą a stolicą królestwa czeskiego nie 
zachodzi tak wielka odległość, jak  między 
ow ym  festynem a tegorocznym.

Byłoto w roku 1741 . w miesiącu Marcu, gdy 
do Pragi nadeszła wiadomość, ze M arya Teresa 
powiła następcę korony. W ieść ta wesoła wpa­
dła także do radnego domu żydowskiej gminy, 
gdzie siwo-brodzi ojcowie zadumani radzili.

Tvm  następcą tronu był Cesarz Józef ligi- 
D zieci Syonu nie były  w prawdzie tej myśli, że 
w tóry  Koresch im się narodził, jednakże jeden 
z  izraelskich patryarchów , siedm dziesiąt-letni 
starzec, przem ówił w tedy temi słow y: «Moi 
braciaI Mamy teraz miesiąc Niszan, ten miesiąc 
jest zwiastunem szczęścia, w owąto porę opu­
ścili nasi ojcowie niewolę egipską. Może ta 
ręka, k tóra  teraz w pieluchach spoczyw a, ma 
przeznaczenie ująć za puzan i zagrzmieć rado ­
ścią, na której dźwięki opadną nasze kajdany, 
jak  niegdyś rnury Jerycho . W ystąpm y więc 
z wszelką okazałością na uczczenie dnia tego, 
aby  potężni w ładcy świata mieli świadectwo, 
że lud izraelski zdjął arfy z płaczących wierzb 
B abylonu, że nie chcemy być cudzoziemcami 
na nowej ziem i; oddajm y cześć tej uroczystości 
na  znak, że nadzieja i w iara jest tym  wiecznym 
płom ieniem , k tóre o ż y w ia  s t r u p ie s z a łe  ciało 
izraelskie. Baczcie dobrze, aby nie drażnić 
zemsty i nienawiści wrogów naszych, tylko gło­
śno śmiejący się n ieprzyjaciel, jest nieszkodli­
wym , dla tego niech niedołężny na silach albo 
skry je  się w jaskiniach, albo przybierze dzwon­
k i błazna.« Cały senat przyzwolił na zdanie 
wymownego staruszka, a idąc za jego radą, na­
dano całej uroczystości podziwuą postać.

W schodzące słońce zastało na tym dniu świą­
tecznym  ulice dzielnicy miasta przez Żydów za­
mieszkałej, nadzwyczaj czyste i przyozdobione. 
W szystk ie  kram y i budy  pozamykano, z okien 
zwieszono kobierce, trzy  bram y wiodące do 
starego miasta, uderzają świetnym przepychem, 
muzykanci tamże ustawieni, oczekują przybycia 
o b cy ch , aby ich pow itać krzykliwą muzyką.

O  trzeciej godzinie z południa otwierają się 
podw oje domu gm iny, a z podw órza jego w y­
rusza w  pochodzie uroczystym  ku radnemu do­
mowi najdziwaczniej przystrojony i ugrupowa­
n y  orszak. C o  tylko wschodnia w yobrażność 
z rupieci średnio-wiecznych ubiorów dziwnego
i p o t w o r n e g o  w yzbierać mogła, wszystko to  pa­
radowało jakby  w pstrej arlekina szacie.

N a czele postępował listonosz żydowski, za 
nim dwaj trębacze, a za temi szesciu laufrów 
w  wielkiej gali. D alej toczył dobrze uchodzo- 
nym koniem, z którego pąsow y czaprak w sre­

brne kw iaty ku  ziemi spływał, jeździec zapew ne 
pierwszy od czasów M akabeuszów. Grandezza 
Króla Salomona otaczała go do koła. Za nim 
jechał W ice-K ról tego jedno dniowego Króle­
stwa, a przy  boku obudw u szły paradne hajdu­
ki. Za nimi postępowali p rzysię in i, pisarze 
gminy i szkolnicy, wszyscy w świetnych ubio­
rach. Pomiędzy ostatniemi starzec 88-letni 
niósł cynow y, a najstarszy z szkolników młot 
pozłacany.

Za tą awangardą szła banda muzykantów, 
w ygryw ając pieśni myśliwskie. Ale za niemi 
nie było widać N em roda, ty lko dwie kolum ny 
zwolenników Talm uda, niosących pod pachami 
zamknięte śrebrneini klam ry księgi; tuż za nimi 
ciągnął się orszak pierwszych rabinów . Suro­
w e , w ybitne rysy  i długie białe b rody  tego 
pocztu uczonych, napełniały jak  niegdyś M a­
gowie widzów chrześciańskich, czcią i bojaźnią. 
H alebarduicy konn i, tow arzyszyli im w po­
chodzie.

D alej oznajmili laufry i posuwające się z par- 
tesem maski tureckie, zbliżającego się w  też śla­
d y  lekarza żydowskiego, przed którym  niósł 
chlopczyna rozw inięty pergam in: T e s t i m o ­
n i u m  f a c u l t a t i s  m e d i c a e .  O bok lekarza 
s z e d ł  a p te k a r z  z  dużą apteczną skarboną, a za 
nimi postępowało grono żydowskich cerulików 
ze sznyprami. W  też tropy  dążył śpiewak z 
bożnicy, k tóry  na różnych miejscach odśpie­
wywał hym ny pochwalne dla domu austryackie- 
go. Tow arzyszyły mu ubogie sieroty , k lórer 
skoro jego śpiew ustał, wszczynały psalm 72gi. 
Ale to  wzniosłe, religijne wrażenie zaciera nie­
bawem now a scena: bo o to  80-letni figlarz, 
p rzebrany za starą babę, gra na fagocie. W sz y ­
scy żydowscy grajkowie mieli na kapeluszach 
Ogromnęmi głoskami w ypisane: V i v a t ,  a w rę­
k u  dużą konew  swego cechu. Za nimi powie­
wali swoją chorągwią rzeźnicy, niosąc klucz 
półtrzecia łokcia długi. O ba te znaki nadał 
im był Cesarz F erdynand III., za waleczną o- 
bronę przy oblężeniu m. Pragi przez Szwedów.

Dalej idą na rękach do góry nogami dwaj 
kuglarze, w yrabiając różne dziwaczne łamańce. 
Za nimi ubrani w kosztowne futra postępują 
kuśnierze z dwoma z futer najdroższych ułożo- 
nemi tablicam i, na jedne'j widać obraz M aryi 
Teresy i Józefa w kolebce, druga przedstawia 
tarczę D aw ida. Niosą także dzikie zwierzęta, 
do których dziwnie ubrani strzelcy od czasu 
do czasu strzelają. .

Nareszcie zbliża się orszak n a j d z i w a c z n i e j s z e j  

mieszaniny, mającej n a  czele hałaśliwą >»lU} ? : 
kraw cy, szm uklerze, szewcy • ogromnęmi u-
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tami cynowemi. Błazen weselny, nawiesiwszy 
na sobie drewnianych sprzętów kuchennych, 
mający na głowie garnek miasto kapelusza, cią­
gnie za sobą sforę błaznów , którzy najpotwor- 
niej poprzybieraui, nadziwaczniejsze stroją figle. 
Pomiędzy niemi jeden przebrany za mamkę, 
prowadzi na pasku 40 letuie dziecię i napycha 
mu gębę lemieszką.

W  końcu ukazuje się orszak dziko-ludów i 
trzech rosomaków śmiesznie wypchanych. Ba­
chus jedzie na wozie, otacza go tuzin satyrów, 
którzy nieustannie piją, dalej rzempoli chłopskie 
wesele. Mężczyźni w płachtach śmiertelnych, 
i poczet jeźdźców w mundurze węgierskich ko- 
pijników, kończą ten uroczysty pochód.

W ieczorem całą dzieluicę żydowskiego mia­
sta oświetlono, bogatsi pozastawiali sute ban­
kiety, na które i Chrześcian wyższego stopnia 
zaproszono. —  W szystkie szynkownie żydo­
wskie natłoczone były  gośćmi do późnej nocy, 
a pokolenie izraelskie miało za wiele lat smutku 
—  jeden dzień wesela.

P i e r w s z e  s z c z e p i e n i e  o s p y  k ro w ie 'j  
w  P o l s z c z ę ,  wprowadziła siostrzenica króla 
Stanisława Augusta, Urszula Marya Ordynato- 
wa Zamojska, małżonka Mniszcha, marszałka 
wielkiego koronnego. Uczony J e u n e r  w dzie­
le swojein oddaje zasłużoną z tego względu po­
chwałę naszej rodaczce.

N A  D Z I E Ń  Ś L U B U

B óg  r z e k ł :  . . .  „ s t a ń  s i ę “ . . .  i  sk in ien ie  
W y w io d ło  tw ó rc z ą  s i łą  w szechśw ia tów  p rz e ­

s trzen ie ,
A  w’ rozkosznym  ra ju  ło n ie .
Na m łode j n a tu ry  t ro n ie ,
O s ia d ł  p ierw szy  d z ied z ic  ziemi. —
O s ia d ł  .........  i  zd u in io n ć in  o k iem
P o w i ó d ł  p o  swćj d z ie d z in ie  b ogałćj  urok iem ,  
I  bogatćj Je h o w y  d a ry  w s p a n ia łe m i;
W z n ió s ł  m yś l  do Z y c io d a w c y ,  m yś l  k o rn ą ,  

n ie śm ia łą ,
A  czyste czystej duszy uczucie  w zb u ja ło  
W  szczytach S y o n u  jako p ie n ie  u w ie lb ien ia ,  
P o k o ry  i d z ię k c z y n ie n ia !

M ógłźe A dam  w śró d  szczęścia o  w iększćm  
zam arzyć ?

-••• U k o c h a ł  c u d n o ś ć ,  k tó ra  ty le  p o n ę t  m ieści,  
P ieśc ił  n ią  jak n ie m o w lę  za b a w k ą  się p ieści ,  
G d y  Pail św ia tów  o c e n i ł  w m ądrośc i  Swćj sile, 
J a k ą  ozd o b ą  zwieńczyć s tw orzonych  juz ty le ,  
Czem isk ierkę  m iłośc i  'w p ło m ie n ie  rozżarzyć.

U śp io n e m u  ra jsk im  sn e m  
Z  w łasnej  cząs tk i  d a ł  d z iew ic ę ,
By ta  dw o is ta  jedność życ ia  ta je m n ic ę  
P o ję ła  i w y p e łn i ł a -  —
B y p ie rś  oboja w sp ó ln y m  w znosi ła  s ię  tchem.; 
B y  w spó łczuc ia  trw a lsza  s i ła

S ku teczn ie j  o s ła n ia ła  w  p rzem ien n ć j  ko le i :  
R a d o ś c i . . .  n ie p o k o jó w ,  — zw ą tp ien ia  . . . .  n a ­

dziei ;
B y  m iło śc i  dzielonćj p rz y je m n e  okow y,
Co ujętej n a tu rz e  dźw ięczą h y m n  godow y ,
Co ca łe  p rzy rodzen ie  k rę p u ją  t ro sk l iw ie  
Na na jw span ia lszćm , — l u d z k i e m  — z w a r ły  

się ogniw ie .
K ie d y  p taszek  swćj lubćj z a n u c i ł  p io se n k i ,  

G dy się w  sp lo tach  uśc is ły  z ie len ie  t r a w n ik a .  
G dy r a n n y  w ie t rzyk  św ieższym  w ia ł  tc h e m  d la  

ju trzenk i ,
I  kam y k  ja k b y  szukał innego  k a m y k a ,  — 
M ia łźe  cz łow iek  m nić j  uczuć zaskarb ić  w s w ć m  

ło n ie ,  ,
O d  in n y c h  tw o ró w  tć ra  się o d ró ż n ić  je d y n ie ?  
. . .  O nie! . . .  i w  jego sercu  żar m iło śc i  p ło n ie .  
Bo św ia t  n ią  p o w s ta ł ,  — is tn ie ,  i  w ś ró d  nićj 

zaginie .
O d  k o le b k i ,  n ie w in n ć j  p ie rw o tn ć j  n a tu ry ,
Co gardząc sz tuką cu d n ie  k sz ta łc i ła  się sam a 
W  ślad sw y ch  p ie rw szych  rodziców  id ą  syny , 

córy . —
P rz e m in ę jy  d n i  r a j s k i e ; — a  n a  ścieżce życ ia  

O bok  róży  c ie rn ie  r o s n ą ;
Czas —  p o  c a łu n  od  p o w ic ia  
W ie c z n ą  n ie  jaśn ie je  w io s n ą ;  —
A le d n i  ludzk ich  la to  czy dokucza  sp ieką,
Czy k w ia t  m ło d o śc i  niszczy c h ł o d n a ,  c h m u rn a  

jes ień ,
Czy-to zs iw iałćj zim y d n i  lo d o w e  c ie k ą ,
N ic  n am  w ydrzćć  n ie  zd o ła  w io sn ia n y ch  u n ie ­

s ień ;
Jeśli  rw ą c  r ó ż e ,  — c ie rn ie  u m ie m y  u ch y l ić .  
U m aić  l a to ,  je s ie ń ,  a zimę u m i l ić ;  —
A le w y ,  n ie ro z sn u ty m  w ęz łem  po łą cz en i .
W y ,  co w  d o b ran ć j  pa rze  je d n ć m  ży c ie m  

tc h n ie c i e ,  —
W y  ty lk o  w io sn ę  z n a c ie ,  w a m  n ic  jćj n ie  

zm ien i ,
D o p o k ą d  św iętość ś lu b ó w z  czcią dochow ujec ie .

T a k  więc. m ło d z ia n ie ,  g d y  u  s tóp  o ł t a r z a  
Przysięgę serca tw e  us ta  w y rz ek ły .
P o m n i j , źe ją  p rzy ję to  w  ta jn i  n ie d o c ie k łę j ,  

t a jn i ,  gdzie  echo  n ieb io s  Bogu ją  p o w ta rz a !  
P o m n i j  , żeś uszczkną ł k w ia te k  z ro d z in n e g o  

g r o n a  ■
Z w ilż o n y  o j c a . . .  m a t k i . •• p o ż e g n a ln ą  ł z ą ;
Ż e  ta  z ła  m a rz en ia m i  szczęścia u k o jo n a ,  
B łaga ła  . . .  z a k l in a ła  o o p ie k ę  tw ą. —
O ! gdybyś ska rb  rodziców , ska rb  n ie o c e n io n y  
D ziecię  i c h ,  p o w ie rz o n e  tw o je m u  su m ien iu ,  
N ie  p ra g n ą ł  uszczęśliwić; a d la  lubćj żo n y  
N ie  b y ł  ź ró d łe m  ra d o śc i ,  p o c ie c h ą  w  c i e r p ie ­

n i u ,  —
N im b y  k iedyś  sn e m  w iec zn y m  z w a r ł a  się  p o ­

w ieka ,
U czu łbyś  w  c h w il i  n a w e t  ze św ia tem  ro zs ta n ia ,  
Ź e  t a  łz a  w  c ięż k ich  k r o p la c h  d o  serca p r z e ­

c ie k a ,
S ch n ąc  ta m  zw olna  W przeciągłćj godzin ie  k o ­

n an ia .  —
A ty  dz iew ico!  . , .  co jak  m ysi a n io ła  

C z y s tą ,  n ie z m ie n n ą  ś lubow ałaś  w ia rę ,
Co z m yr tow ćj  k o r o n y  pan ieńsk iego  czoła 
W o n ie  n ie b u  p rzy jem ne  s ła łaś  n a  ofiarę,
T y  w iesz ,  — źe z  serca b ez  zmazy 
Bóg s łu c h a ł . . .  b ło g o s ła w ił  p ły n ą c e  w y r a z y ; 
T y  wiesz, — źe m asz b y ć  m ęża c h w i l  c ie rp k ic h  

o s ło d ą ,
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Ż e los ieg° — tw ym  lo se m ; w o la  — tw o ją  w olą , 
ijego cz u ło ść , szaću n ek , tw o ic h  c n ó t n ag ro d ą , 
Z e  vvśród n ich  c ie rn ie  życ ia  m n ić j d o tk liw ie  

k o lą ,
Z e  p rzy  n ic h ,  chociaż  sk ron ie  czas rączy  ub ie l i ,  
J a k  za tw y ch  la t  dz iew iczych  dość zna jdz iesz 

czc ic ie l i ,
A kiedy w in n e  św iaty  b ie d ź  znaczną tw e  ch w ile , 
N aszem u, — i w  o s ta tn ić j uśm iechn iesz  się m ile .

Teofil Mar ja  M.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  księdze hipotecznej dóbr R o s n o w a ,  pow. 

Poznańskiego, tapisana jest w Rubr. III. Nr. 1. 
pro testacya de non intabulando dla Ur. Anny 
z Mielźyńskicb, rozwiedzionej Gajewskiej, p o ­
w tórnego ślubu Mycielskiej, względem summy 
dotacyjuej 100,000 złotych polskich, na m ocy 
zapisu reform acyjnego przez B onaw enturę G a­
jewskiego małżonka jej w grodzie Poznańskim 
na dniu 27. Lipca r. 1787. zeznanego, a to w  
skutek  rozrządzenia z dnia 28. Października r. 
1797., przy której to protestacyi dalsza pro te­
stacya dla Józefa i A nonym y rodzeństw a G a­
jewskich względem 100,000 zło tych, im przez 
Annę zMielżyriskich, pow tórnego ślubu Myciel-

ską, układem z dnia 29 /taerw eT *7 ^ -  wJ zna- 
czonych , a na poprzednią summę dotacyjną as- 
sygnow auych, w skutek rozrządzenia z dn. 30. 
Października r. 1799. zanotowaną została. P io -  
testacya na ostatku pomieniona została nastę­
pnie na m ocy w yroków , ogłoszonych na dniu 
8. W rześnia r. 1800. i 26. Czerwca r. 1801. dla 
Józefa i Anonymy rodzeństwa Gajewskich jako 
rzeczyw isty dług realny, w skutek rozrządzenia 
z dnia 5. Sierpnia r. 1805. subintabulowaną.

Józef Gajewski odstąpił połowę na niego 
przypadającą 8333 Tal. 10 sgr. podług cessvi z 
dnia 21 C zerw ca r. 1820. Józefow i Oźegalskie 
m u , a tenże ustanowił testamentem, ogłoszo­
nym na dniu 27. Lutego r. 1823. spadkobierca­
mi swerni, Józefę z Rudnickich swą małżonkę, 
oraz Franciszka, Szczepana i Emilię, dzieci 
sw oich, z k tórych  ostatnia Emilia zamężna 
Chłapow ska, preteusyą rzeczoną, mocą działów 
z dnia 15 Czerwca r. 1840. jako wyłączną wła­
sność nabyła. Pretensya pomieniona ciąży za­
razem dobra C hoyuo oddziału I. i II. i Stwolno.

Przy podziale summy kupna dóbr Rosnow a' 
r. 1827. w subhastacyi koniecznej sprzedanych 
uczyniono zarzut, i£ dokument na preteusyą 
niniejszą złożony jest niedokładnym , ponieważ 

, ,  , j  • 29 Maja
układ z dnia ęgTCzerwća r ‘ z zai,i-
tabulow ania sposobem protestacyi pretensyi tej, 
zaginął, dla czego summa na pomieniony kapi­
tał przypadająca 8333 Tal. 10 sgr. do massy 
specyalnej wziętą. W zyw ają się przeto teraz 
w szystkie osoby nieznajom e, które jako w ła­
ściciele, sukcessorow ie, cessyonaryusze, dzie- 
rzyciele, lub jakokolw iek um ocow ani, preten- 
syą do wzmiankowanej massy specyalnej mieć 
mniemają, aby się z takowemi najpóźniej w ter­
minie

dnia 6. W r e ś n i a  1843 .

zrana o godzinie 10. przed Ur. Z i o l e c k i m ,  Re- 
ferendaryuszem  w  naszej sali instrukcyjnej w y­
znaczonym, pod  uniknieniem prekluzyi zgłosili 
i dow ody na poparcie praw  ich służące podali.

Poznań, dnia 30. Stycznia 1843.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .  I. W ydziału.

OBWIESZCZENIE.
Dostawa drzewa opalowego dla tutejszych 

D yrekcyj Ziemstwa, około 80 sążui wynosząca, 
ma na rok 1843/4 w drodze submissyi nastąpić. 
M ających chęć podjęcia się tej dostawy w zy­
w am y, aby  nam cenę sążnia dębowego włącznie 
ze zwózką na dziedziniec domu Ziemstwa do 
dnia 17. Sierpnia r. b. w  podaniach opieczęto­
wanych donieśli. W arunk i dostaw y tej mogą 
w Registraturze naszej być przejrzane.

Poznań , dnia 30. Lipca 1843.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

liurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 31. Lipca 1843.
Sto­
pa

prC.

ISajir. kurant
papie­
rami.

gol o w i-
zna.

Obligi długu skarbowego . . 
Pr. ang. obligacje 1830. . . 
Obligi premiów handlu rnorsk. 
Obligi Kurmarchii . . . .  
Berlińskie oblig. miejskie .
Gdańskie dito w T ..................
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 

dito dito dito
W sckiKliiio-er. listy zast. .
Pomorskie d ito .........................
Kur- i Nowomarch. dito . . 
Szląskie d i t o .........................
Frydrychsdory .........................
Inne monety złote po 5 tal. 
lliscouto . . . . . . . .

A k c j e  
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei .Magdebursko. Lipskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko - Anbaltskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Diisscldorf. - Elberlcld. 
dito dito akcje a prioris .

Kolei u ad reń sk ie j....................
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko - Frankfurt, 
dito dito akcje a prioris .

Kolei Śląsk, góro..................
Kolei Beri. -Szcz.E . i  At. A, . 

•1‘to dito Lit. II.
dito dito odstepl. .

Cieny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy  szefel .
Z yta . d t.......................
J ę c z m ie n ia d t. . . . .
O w sa . d t ........................
T a ta rk i d t ........................
G ro c h u  . dt. . . . .
Z iem iak ó w  d t....................
S iana ce tn a r  . . . .
Słom y k o p a .......................
M asła garn iec  . .

3fe
4

a

4

k
3Ł
3;
3*5

1041
103

102
103J
48

102}

103
102*

13,',
U H
3

1534
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95*
794
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100} 
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102;
101}
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4
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84}
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Dnia 31. Lipcu. 
1843. r.

0(1 do
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3 ---- 1 3 6
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